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Choć udało się zwieźć 
ok. 6 tys. ludzi na Kon-
wencję Platformy Oby-
watelskiej w Radomiu to 
przewodniczący Donald 
Tusk zaliczał wpadkę za 
wpadką. Nie mam na my-
śli techniki wygłaszania 
przemówień, bo ta wypa-

dła całkiem nieźle, ale merytoryczną stronę poruszanych 
przez mówcę kwestii. I tak, witając nauczycielkę z gminy 
Załuski w powiecie płońskim, która miała mu się skarżyć 
na brak podwyżek płac, a także bardzo niskie uposaże-
nia nauczycieli wchodzących do zawodu czyli nauczy-
cieli stażystów dopuścił się pierwszego nadużycia. Owa 

nauczycielka, pani Agnieszka, okazała się radną wspo-
mnianej gminy, a z jej deklaracji majątkowej wynika, że 
w swoim zawodzie w roku 2021, zarobiła aż ponad 150 

tysięcy zł, czyli ponad 12,5 tys. złotych miesięcznie. Tusk 
w swoim przemówieniu powołując się na artykuł w dzien-
niku „Rzeczpospolita” i ekspertów stwierdził, że jeżeli 
dalej będzie rządził PiS, to na koniec tego roku, chleb 
w wersji optymistycznej będzie kosztował 10 zł za boche-

nek, a pesymistycznej aż 30 zł za bochenek. Po konfronta-
cji z rzeczywistą treścią artykułu okazało się, że cena ta 
może poszybować w górę, ale nie z winy rządu tylko sytu-
acji, w której tak gwałtowny wzrost cen mógłby być spo-
wodowany gwałtownym skokiem cen zbóż i gazu, czego 
w polskich warunkach akurat nie należy się spodziewać. 
Można by jeszcze długo cytować kłamstwa przewodni-
czącego wygłaszane jak Polska długa i szeroka tylko po 
co? Wystarczy ostatni sondaż wyjaśniający efekty taktyki 
przewodniczącego przejęcia władzy w Polsce. Badanie 
dla „Super Ekspresu”, które wykonała pracownia Pol-
lster miało odpowiedzieć na pytanie: „kto powinien zo-
stać prezydentem?”. Wygrał premier Mateusz Morawiec-
ki – 22 % przed … Szymonem Hołownią – 20%. Donald 
Tusk znalazł się dopiero na III pozycji z 19% poparciem. 
Tak więc widać raczej wyraźnie, że kłamstwo nie popła-
ca. Także zdarza się, że również w polityce. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Kłamstwa ukarane 
sondażem

TYGODNIK BEZPŁATNY I NR 724 I 8.07.2022 r. ISSN 2544-2864

Gedania milknie

Stulecie Gedanii Gdańsk, jednej z najwspanialszych kart hi-
storii Polski i historii polskiego Gdańska.

Upiorne przepalone mury, straszą zębami wyszczerbionych 
cegieł. Zarośnięty krzakami pomnik bohaterów powoli rozpada 
się zamknięty na cztery spusty za stalową bramą ukrywającą go 
przed ludźmi. Zmowa milczenia.

Upiorne zasypane hałdami ziemi i gruzem boisko, na którym 
zdaje się słychać jeszcze gwar minionej świetności.

Wszystko milknie. Odchodzi w niebyt, nikomu tutaj nie jest 
potrzebne.

Jak w przesłaniu Pana Cogito Zbigniewa Herberta, mamy 
mało czasu aby dać świadectwo, wśród odwróconych plecami.

Właściwie czas aby to świadectwo dać, właśnie się skoń-
czył...

   A tuż obok pomnik Grassa, rondo Grassa, niemieckiego pi-
sarza żołnierza dywizji Waffen SS Frundsberg. Grass i Gedania 
dwie miary gdańskiej niepamięci...

G.G.
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Cytat tygodnia

45 zł
"usługa gastronomiczna" 
w centrum rehabilitacji na 
rzecz biura kultury UM w 

Gdańsku

10 tys. zł
koszty kolejnych 2 delegacji 

zagranicznych urzędnika 
z biura prezydenta Gdańska

10 300 zł
kolejna koordynacja 

kampanii wizerunkowej 
zamówiona przez biuro A. 

Dulkiewicz

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- 24 lutego świat stanął i 
myślałem, że plan "Fit for 
55" będzie porzucony(...) 
tymczasem mamy dalsze 

rozszerzanie systemu ETS. 
Kilka lat temu elektrownie 
kupowały to za 10 euro, 

dziś za 100. Kupują banki, 
zarabiają banksterzy, Polak 

traci. UE idzie w złym 
kierunku - wiceminister Jacek 
OZDOBA w rozmowie z red. 
Michałem Pacześniakiem.

- Cały czas mówiono (na 
konwencji PO w Radomiu - 
red.) o tym jaki PiS jest zły, 
zabrakło wizji tego, w jaki 

sposób PO może być dobra 
dla Polski. Pozostał konfl ikt 
jako pomysł na kampanię - 

prof. Artur WRÓBLEWSKI 
z Uczelni Łazarskiego 

w rozmowie z red. Olgą 
Zielińską.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Mamy dziwną sytuację
Gdzie tu jechać na wakacje

Kusi, nęci zagranica
Cypr i Grecja nas zachwyca
Tam się odpoczywa błogo
Ale drogo, drogo, drogo!
A przystępne jest i  zdrowe
Polskie pole namiotowe

Każdy swoje miejsce znajdzie
Gdy go chęć na urlop najdzie

Sinclair Lewis to amerykański powieściopisarz, autor opo-
wiadań, dramaturg żyjący na przełomie XIX i XX wieku. Był 
on pierwszym amerykańskim laureatem Nagrody Nobla w dzie-
dzinie literatury. Otrzymał ją "za wigor, zdolności artystyczne, 
umiejętność tworzenia – inteligentnie i dowcipnie – nowych 
typów bohaterów".

Jego powieść "Elmer Gantry", po raz pierwszy wydana 
w 1927 roku to opis małomiasteczkowej mentalności amerykań-
skiej początku XX wieku. Książka jest ostrą satyrą, obrachun-
kiem z systemem wartości, w którym najważniejsze jest zdobycie 
władzy i osiągnięcie sukcesu za wszelką cenę, obrachunkiem 
z komercyjnym amerykańskim kaznodziejstwem, obłudą, hipo-
kryzją i faryzeizm. Jej bohater, człowiek inteligentny, lecz bez-
względny, jest symbolem takiej mentalności.

Książka została wydana w 1959 roku przez Iskry i jest jej 
pierwszą polską edycją.

Proszę zwrócić uwagę na okładkę, którą zaprojektował Ma-
ciej Hibner, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli, obok 
Mroszczka, Tomaszewskiego, Młodożeńca, Stachurskiego, Le-
nicy czy Pągowskiego, tak zwanej "polskiej szkoły plakatu". 
Ostatnimi laty mieliśmy możliwość oglądania w gdańskiej prze-
strzeni publicznej jego plakatów teatralnych zaprojektowanych 
dla Teatru Wybrzeże.

Polecamy więc dziś książkę laureata Nagrody Nobla, grafi cz-
nie opracowaną przez wybitnego artystę, której treść jest wciąż 
aktualna.

Przyjemnej lektury.

Tomasz Łunkiewicz

"Elmer Gantry" Sinclaira Lewisa to książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą 
można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

 Kilka decyzji kadrowych prezydent 
Gdańska Aleksandry Dulkiewicz w 
organach stowarzyszeń, w których 
gmina Gdańsk jest uczestnikiem. 
Z jej zarządzenia przewodni-
czącym Gdańskiej Organizacji 
Turystycznej, obfi cie z budżetu 
dotowanej, będzie szef jej biura 
Marek Bonisławski, a w radzie 
znalazło się miejsce dla dyrektora 
Hevelianum Pawła Golaka i dyr. 
Iwony Bierut z urzędu miasta; 
sprawami demokracji europejskiej i 
miejscem Pomorza w UE zajmować 
będzie się nadal Maciej Buczkow-
ski, którego katalog służbowych 
zagranicznych peregrynacji ma 
swoją fi nansową wagę. Z innych 
rozstrzygnięć kadrowych zwraca 
uwagę wciągnięcie na pokład 
komunalny mec. Jerzego Glanca, 
b. dziekana izby adwokackiej, 
b. obrońcę Pawła i Magdaleny 
Adamowicz, ale także przewod-
niczącego rady nadzorczej fi rmy 
budowlanej Inpro, której aktyw-
ność w przestrzeni miejskiej jest 
nie do przeoczenia. Mec. Glanc 
wzmocni radę nadzorczą spółki 
Arena Operator, spółki spółek 
miejskich Arena Gdańsk i GARG. 
W radzie nadzorczej tej pierwszej 
pojawił się Piotr Grzelak, zastępca 
Dulkiewicz. Arena Gdańsk, dawny 
BIEG, spłaca stadion i ma wciąż 
tereny, na których można to i owo, 
na przykład fokarium, wybudować 
z jakimś prywatnym inwestorem. 
Po latach posuchy na jednym 
etacie w 2022 Grzelak wszedł 
też do świetnie opłacanej rady 
gdańskiego lotniska. Zastąpił 
dyrektora z magistratu Marcina 
Dawidowskiego, rzec można 
podwładnego, który w radzie 
lotniska i pomorskiej kolei zarabiał 
rocznie 130 tys. zł, plus 160 tys. zł 
pensji w urzędzie miasta. Z kolei 
przywołany już dyr. M. Bonisławski 
musi jeszcze  wygospodarować w 
kalendarzu czas na dwie rady radę 
nadzorcze: MTG SA i Gdańską 
Infrastrukturę Wodociągowo-Ka-
nalizacyjną. Ma szanse dołączyć 
do gdańskiego klubu 300 000. 
Jego brat Marcin będzie natomiast 
oceniać zarząd Gdańskich Usług 
Komunalnych. Decyzja Dulkiewicz 
jest jak najbardziej słuszna bo 
bracia Bonisławscy i Grzelak chcą 
robić "wszystko dla Gdańska". I 
ruch prezydencki "Wszystko dla 
Gdańska" to właśnie umożliwia...

Rachunki radnej - 
pamięć na diecie?
Ile zarabia radna, przewodnicząca klubu „Wszystko dla Gdańska”, Beata Dunajewska? 
Co nie wynika z jej oświadczenia majątkowego? Kto "lekką ręką" deleguje swoich 
przedstawicieli do rad programowych mediów publicznych?

Radna Beata Dunajew-
ska, szefowa rządzącego 
Gdańskiem klubu radnych 
"Wszystko dla Gdańska" go-
ściła ostatnio w Radiu Gdańsk 
i broniła wysokich podwyżek 
dla funkcjonariuszy samorzą-
du i jego spółek gminnych - 
z wyrównaniem od stycznia 
- które ujawniła opinii pu-
blicznej po wielu miesiącach 
starań "Gazeta Gdańska". 
Prowadząca "Samorządowy 
piątek" red. Beata Gwoździe-
wicz przywołała m.in. pod-
wyżkę wynagrodzenia preze-
sa GARG uchwaloną przez 
A. Dulkiewicz w przeddzień 
transferu powrotnego wice-
prezydenta Alana Aleksandro-
wicza z gabinetu urzędowego 
na fotel korporacyjny...

- 3 tys. złotych to przeciętna 
pensja brutto wielu mieszkań-
ców Gdańska- skomentowała 
podwyżkę dziennikarka RG.

- Wiem ja też tyle zarabiam 
- odparła radna tłumacząc 
podwyżki wybranych mene-
dżerów skalą infl acji.

Tymczasem...
z oświadczenia majątkowe-

go radnej za rok 2021 wynika, 
że niekoniecznie przed mikro-
fonem Radia Gdańsk stanęła w 
prawdzie. Jako kierownik klu-

bu Winda w gminnym Gdań-
skim Archipelagu Kultury wy-
kazała blisko 70 tys. zł pensji. 
Nadto z tytułu umowy o dzie-
ło 2 tys. zł brutto, a z pracy - 
powołanie przez prezydenta 
Gdańska - w gminnej komisji 
przeciwdziałania alkoholizmo-
wi blisko 11 tys. zł brutto. W 
sumie, jak sama wylicza jed-
na z liderek koalicji rządzącej 
miastem, zarobiła ona netto 77 
032 zł w ub. roku. Co oznacza 
nie 3 tys. zł miesięcznie a 6 
400 zł miesięcznie!

A wygląda też na to, że 
asertywna spikerka gdań-
skiej władzy nie wpisała do 
oświadczenia majątkowego 
dochodów z diety za pracę 
w radzie. Przeoczenie to wa-
żyło w poprzednim sezonie 
przeciętnie 37-38 tys. zło-
tych. Co z kolei oznacza, że 
radna Dunajewska zarabiała 
miesięcznie w ub. roku  9 400 
zł a słuchaczom przedstawiła 
się nieprawdziwym, lichym 
portfelem. Bieda ta mogła 
być losem radnej co najwyżej 
w roku 2016. Wtedy prowa-
dzona przez nią agencja Red 
Studio, zajmująca się public 
relations, nie wykazała ani 
złotówki przychodu. Z innych 
źródeł radna zarobiła ok. 11 

tys. zł, a z kasy miejskiej jako 
deputowana otrzymała 32 tys. 
złotych.

Jako radna koalicji rządzą-
cej Gdańskiem radna Duna-
jewska akceptuje przedłoże-
nia budżetowe, obejmujące 
finansowanie instytucji kul-
tury, w tym pensje pracowni-
ków. Chyba że głosuje prze-
ciw własnym interesom?

Zdaniem radnej ,  obja-
wionym słuchaczom Radia 
Gdańsk, polityka kadrowa i 
fi nansowa w gminie Gdańsk 
jest zgodna z celami samo-
rządu, nie ma żadnych niepo-
kojących znamion relacji poli-
tycznych w ich tle. Co innego 
rady programowe mediów 
publicznych,"dodatkowo 
płatne", zauważyła B. Duna-
jewska, która co przypomina 
Portal Samorządowy może 
pochwalić się prowadzeniem 
studia koncertowego Radia 
Gdańsk pod kierownictwem 
Sławomira Nowaka.

- Pani Dunajewska dosta-
tecznie długo zajmuje się spra-
wami mediów by wiedzieć w 
jakim trybie wyłaniane są rady 
programowe - mówi Marek 
Formela, b. wiceprzewodni-
czący rady TVP 3 Gdańsk. 
- 10 miejsc obsadzają ugrupo-

wania parlamentarne wg pary-
tetu sejmowego, pozostałe 5 
KRRiT na podstawie zgłoszeń 
stowarzyszeń twórczych. W 
tym trybie do naszej rady z PO 
trafi li m.in. Paweł Braun, Mi-
chał Trowski i Jan Kozłowski, 
a z PiS Piotr Gierszewski i Łu-
kasz Hamadyk.

Teza, że PiS lub inna partia 
uwłaszcza swoich członków 
z powodów finansowych 
na funkcjach w radach pro-
gramowych to wyłącznie 
świadectwo politycznej lek-
kosłowności. Bez trudu w 
radach programowych gdań-
skiego radia i telewizji odnaj-
dujemy znanych z aktywności 
politycznej ludzi PO: Micha-
ła Owczarczaka, Tomasza 
Słodkowskiego, Piotra Ski-
bę, Krzysztofa Lodzińskiego. 
330-370 zł diety to raptem jak 
ktoś dojeżdża ze Słupska czy 
Kwidzyna zwrot kosztów.

Mając przed sobą wolny 
weekend radna B. Dunajew-
ska może skorygować swo-
je oświadczenie majątkowe 
zanim za korektę tego doku-
mentu nie weźmie się służba 
do jego kontroli powołana. 
mniej niż mikrofon wyrozu-
miała...

(gg,ks)
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Nowe otwarcie by zjednać wyborców dla państwa solidarnego
Z Andrzejem Jaworskim, pełnomocnikiem PiS w okręgu gdyńskim, radnym Gdańska (1998–02),  kandydatem na prezydenta Gdańska (2006, 
2010 i 2014), radnym Sejmiku (2006-09), posłem PiS (2009-16), byłym prezesem Stoczni Gdańskiej, byłym członkiem zarządów PZU, Krajowej 
Spółki Cukrowej, członkiem zarządu PZU Życie, przewodniczącym Rady Instytutu „Pamięć i Tożsamość” w Toruniu rozmawia Artur S. Górski 

- W polityce nigdy nie należy 
mówić nigdy. Czas potrzą-
snąć partią i wzbudzić nową 
energię? Dlatego PiS sięga po 
polityka, który od dwudziestu 
z górą lat idzie prawą stroną 
i ma od lat  dobre kontakty 
z konserwatywną częścią 
Kościoła?  

- Kościół jest jeden i po-
wszechny. Co do polityki 
- chcąc wygrać kolejne wy-
bory musimy się do nich do-
brze przygotować. Licząc na 
słabość programów opozycji 
można się przeliczyć. Ko-
nieczne jest spojrzenie na stan 
naszych szeregów, ocenić ich 
mobilizację i przygotowanie, 
także pod kontem ochrony 
wyborów przed manipulacją 
i ingerencją. A to wymaga po-
święcenia czasu i reorganizacji 
struktur. Reorganizacja, sześć 
okręgów odpowiadających 
okręgom do Senatu, musiała 
się zadziać. PiS pójdzie do wy-
borów dobrze przygotowane. 
- Od pięciu lat premierem 
realizującym socjalny kurs 
partii jest bankowiec wynajęty 
swego czasy przez wielki bank. 
Wasze środowisko musiało 
sporo przemyśleć. Pod ad-
resem Andrzeja Jaworskiego 

pojawią się pytania: co pan 
robi w biznesie i w polityce? 
Czy to aby nie sprzeczność? 
Czy ścieżka kariery, a może 
wąska ławka partyjna?  

- Można łączyć dla dobra 
publicznego biznes i polity-
kę, oczywiści nie wikłając 
jednego w drugie. Nie ma 
osób, które by nie funkcjono-
wały w polityce. Właśnie tak, 
jeśli płacimy podatki, jeśli 
podejmujemy jakiekolwiek 
działania społeczne i pu-
bliczne, to już jesteśmy ak-
tywnymi uczestnikami życia 
politycznego. Polityka jest 
działaniem dla dobra wspól-
nego, realizacją bliskich nam 

celów, służących dobru ogółu. 
Polityka, jak i biznes, jest ści-
śle powiązana z teoretyczną 
wiedzą i z umiejętnościami 
praktycznymi. 
- Polityka to dążenie do władzy 
lub dążenie do dobra wspólne-
go. Polityka jako „roztropna 
troska o dobro wspólne” 
nawiązuje do klasycznej kon-
cepcji Arystotelesa, i nauczania 
świętego Tomasza z Akwinu. 
Definicja aktywnego członka 
społeczności toruńskiej i Radia 
Maryja, co nam nie wadzi bo 
Toruń był stolicą Pomorza...

- A skąd mi przypadł ten 
zaszczyt (śmiech). Polityka 
nie składa się tylko i wyłącz-
nie z przedstawicieli jednego, 
może trzech zawodów, czyli 
z ekonomistów, historyków, 
prawników. Czasem i dzien-
nikarzy... By być skuteczną 
musi działać wspólnie szerszy 
zbiór osób, mających razem 
szeroką wiedzę i doświad-
czenie, by skupić i przekonać 
możliwie szeroką część społe-
czeństwa. 
- Zgodnie z zasadą pomocni-
czości państwo w realizacji 
dobra wspólnego powinno 
być państwem ograniczonym, 
pozostawiającym jednostkom 

i wspólnotom odpowiednią 
swobodę. PiS ma ambicję kie-
rowania całym państwem. Jak 
miniona dawno sanacja: PiS 
to państwo. Jakie zadania też 
są przed członkami partii na 
Pomorzu, w okręgu Gdynia? 
Chyba nie seria nominacji 
personalnych?  

- Przede wszystkim chcemy 
do nas przekonać ludzi, któ-
rym odpowiada nasz program 
lub jego część, ale z jakichś 
względów z nami nie są. Zdo-
łaliśmy się przekonać i przy-
zwyczaić do tego, że w skali 
kraju PiS zgromadziło bardzo 
różnorodne grono osób, ma-
jących rozmaite polityczne 
przeszłości i historie publicz-
nego funkcjonowania... 
- W Unii Demokratycznej, 
w KLD, czy przed 1989 rokiem 
w ZSL, by po inne partie nie 
sięgać... 

- Łączy te osoby dążenie ku 
temu, żeby Polskę zmieniać 
dla jej obywateli na lepsze, 
a środkiem do realizacji jest 
program wyznaczający dro-
gę Prawu i Sprawiedliwo-
ści, doprowadzenie do tego, 
by w skali kraju w i małych 
ojczyznach Polacy odczuli 
poprawę swego losu. W naj-

bliższym czasie zechcę do-
prowadzić do sytuacji, w któ-
rej osoby indywidualnie, ale 
i całe środowiska, którym bli-
skie jest rozumowanie oparte 
na konserwatyzmie, na nauce 
społecznej Kościoła, na dąże-
niu do dobra wspólnego, które 
jednak nie angażują się w po-
lityczne działania w struktu-
rach PiS, ale poprzestają na 
wymiarze lokalnym, swej ma-
łej ojczyzny, włączyły się do 
pracy nad realizacją wspól-
nych celów. Nie zapraszam 
osób przypadkowych, które 
chcą PiS wykorzystać. Zapra-
szam tych, którym program 
PiS jest bliski, którym zależy 
na dobru Polski, do współpra-
cy. Jest wiele do zmiany: od 
spraw związanych z ochroną 
środowiska po ratowanie go-
spodarki morskiej, od komu-
nikacji miejskiej po ścieżki 
rowerowe, od kultury po edu-
kację.  
- To jest apel do tych, którzy 
podpisują się pod programem 
PiS. Rzesza samorządowców, 
głównie z dużych miast, wielce 
szanowni Jacek Karnowski 
i Rafał Trzaskowski, pani 
Aleksandra Dulkiewicz też 
twierdzą, są przekonani, że na 

Polsce i Polakach im zależy, że 
pracują dla lokalnych ojczyzn, 
a tym samym dla Polski, zaś 
PiS buduje państwo opresyjne 
i scentralizowane...

- W swej, opartej na sa-
morządzie terytorialnym, 
drodze do władzy nad pań-
stwem, niech pokażą co 
sami zrobili dla konkretne-
go Polaka i jego rodziny? 
Może pokażą Kartę Wielkiej 
Rodziny? A to jest państwo-
wy program uprawnień dla 
rodzin wielodzietnych. Od 
1 stycznia 2019 roku z karty 
mogą korzystać wszystkie 
rodziny przynajmniej z trój-
ką dzieci. Jakie oni wpro-
wadzili programy socjalne, 
osłonowe, jak rodzaj biznesu 
i jakie ścieżki rozwoju pro-
mują i promowali, rządząc 
swoimi gminami, czy będąc 
w parlamencie? Programy, 
jak „500 plus” były realizo-
wane wbrew tym ludziom. 
Mimo, że oni dzisiaj przy-
znają w zdecydowanej więk-
szości, że to dobry program. 
Wiem, że czasy są niełatwe, 
ale to PiS, to nasze środowi-
sko nadal utrzymuje zdolność 
do działania, do budowania 
państwa solidarnego.   

Gdańsk jest miastem szczególnym
Z Tomaszem Rakowskim, pełnomocnikiem PiS w okręgu gdańskim, informatykiem, byłym rzecznikiem prasowym Muzeum II Wojny 
Światowej, w 2016 r. wydawcą programów publicystycznych TVP Info, autorem dokumentalnego filmu „Obcy”, rozmawia Artur S. Górski 

– Od kilku lat jest pan jedno-
znacznie kojarzony z polityką, 
także historyczną, PiS. Jakie 
zadania postawiono przed pa-
nem i jakie pan sobie stawia w 
Gdańsku, mieście z ambicjami, 
mającym prestiżowe ambicje?

– Gdańsk jest miastem 
szczególnym, nad którym 
ciąży przekonanie, że dla kon-
serwatywnej, patriotycznej 
prawicy jest ciężko i jej suk-
ces wyborczy jest mało praw-
dopodobny. Stawiam sobie i 
zespołowi, który będzie wraz 
ze mną działał, cel strategicz-
ny, by wdrażać w życie pro-
pozycje z programu PiS, na-
szym zdaniem korzystne dla 
naszych rodaków. By to robić 
trzeba przekonać gdańszczan 
i władzę zdobyć przez więk-
szość w Radzie Miasta i fotel 
prezydenta. Okręg senacki 
gdański, nie zapominajmy, to 
też Sopot. Ten cel jest posta-
wiony w Gdańsku i Sopocie. 
Trudno powiedzieć, czy jest 
on do zrealizowania w krót-
szym, czy w dłuższym termi-
nie. Ale jest do zrealizowania
– Długi marsz? Termin wyborów 
samorządowych z jesieni 2023 
roku może być przesunięty na 
wiosnę 2024 roku. Ostatnio 
prezydent Andrzej Duda o ile 

wybory jedne - parlamentarne 
nałożą się na drugie - samo-
rządowe "to zrobi się duże 
zamieszanie". Ale by prowa-
dzić projekt, niezależnie od 
terminu, trzeba mieć wsparcie. 
Czuje pan wsparcie dla swojej 
osoby ze strony członków PiS 
w Gdańsku i w Sopocie?  

– Jest wsparcie. Nie poja-
wiłem się dzisiaj w okolicach 
partii. Jestem blisko PiS od 
2010 roku. Mój wybór, wśród 
ludzi z którymi rozmawiałem, 
spotkał się ze zrozumieniem. 
Mam zapewnienia o współ-
pracy. Zmiana w strukturach 
organizacyjnych PiS polega 
przecież nie tylko na tym, że 
okręg został zmniejszony z 
pokrywającego się z okrę-
giem sejmowym, na senacki. 

Gdańsk i Sopot będą pracować 
na swój polityczny rachunek. 
Mieliśmy przed tygodniem 
pierwszą odprawę w Warsza-
wie z kierownictwem partii, z 
prezesem Kaczyńskim, który 
wraca w pełni do kierowania 
sprawami naszej organizacji. 
Zadania zostały postawione 
na najbliższe trzy miesiące. 
Mimo wakacji struktury PiS 
wymagają aktywizacji, upo-
rządkowania spraw, wzmoc-
nienia. Trzeba wykonać szereg 
czynności administracyjnych i 
operacyjnych na starcie. Dal-
sze kroki będą efektem dzia-
łania gremium, które mam 
nadzieję skompletować.  
– Kto będzie tworzył owe gre-
mium? Decyzyjne? Doradcze?

– Chcę by byli to ludzie 
mający wolę i umiejętności 
działania w Gdańsku i w So-
pocie na rzecz zmiany. Ludzie 
bliscy partii, niekoniecznie jej 
członkowie, także sympatycy. 
Jesteśmy otwarci na ludzi, któ-
rym chce się działać, dać swój 
talent dla spraw publicznych.
– Akceptujących program partii 
i jej działania w skali kraju?

– Założenia programowe 
partii i identyfikacja z nimi są 
konieczne. Jak mówił prezes 
Jarosław Kaczyński, kontynu-

ując objazd po kraju, spotyka-
jąc się z mieszkańcami  miast 
i miasteczek, trzeba mobili-
zacji, wręcz trzęsienia ziemi, 
także w strukturze partii.  
– PiS jest partią rządzącą 
drugą kadencję. Siedem lat 
przyniosło zmiany, łącznie ze 
skostnieniem struktur, rozle-
niwieniem, samozadowolenia, 
korzystaniem z przywilejów 
władzy u osób mniej odpornych 
i niesprawdzonych w bojach?

– Nie dotyczy to raczej Po-
morza. Tutaj przecież nasi 
członkowie przez lata byli i 
są w opozycji do władz lokal-
nych. Mają świadomość, gdzie 
są i jakie są wyzwania. Gwiaz-
dorskie postawy nie dają suk-
cesu. Miniona dekada mocno 
nas wyćwiczyła. Przeżyliśmy 
wielki cios w 2010 roku... 
– Siła PiS w terenie jest de-
terminowana przez centralę i 
jej wpływy oraz przez rząd w 
Warszawie i jego sprawczość. 
Wobec PiS jest znacząca opozycja 
w samorządach, szczególnie 
dużych miast - od Białegostoku, 
przez Warszawę, po Gdańsk i 
Wrocław. Na braku współpracy 
zdają się tracić mieszkańcy. 
Czy widzi pan jakąkolwiek 
szansę na porozumienie z 
prezydentami tych miast, moż-

liwość współpracy z władzami 
aglomeracji? Czy też obecny 
skład samorządowych władz 
i ich poglądy, są tak odległy 
obrazowi państwa malowanego 
przez PiS, że szans nie ma?

– Jest duży rozdźwięk mię-
dzy wizjami państwa, jego 
roli i formowania reguł życia 
społecznego. Ma on podłoże 
ideowe i personalne. Te wizje 
i spojrzenia na państwo oraz 
rolę samorządów często się 
wręcz wykluczają. Mimo to 
wyobrażam sobie, że w spra-
wach organizacji życia, tego 
lokalnego, w dzielnicach, 
w gminach taka współpraca 
jest możliwa. O ile chcą tego 
wszystkie strony. Jeśli współ-
praca dotyczyła by kwestii 
podstawowych dla mieszkań-
ców, nie wchodząc w spory 
ideologicznie, nie widzę po-
wodu by jej nie było na za-
sadzie „Nie bo nie”. Polityka 
działa na różnych poziomach. 
– Mimo to jest przekonanie, 
mimo, że pracujemy dla dobra 
wspólnego, my dziennikarze, 
wy politycy, że jest jakaś 
wrogość między Gdańskiem 
a rządem w Warszawie, mię-
dzy administracją państwa a 
samorządem terytorialnym?

– Gdańsk wymaga zmian, 

także zmian personalnych. 
Obserwuję od lat pracę Rady 
Miasta i kolejnych ekip prezy-
denckich. Od dwóch lat bra-
łem udział w sesjach. Wystę-
powałem publicznie i myślę, 
że dobitnie uzasadniłem tezę, 
że Gdańsk nie ma gospodarza, 
łącznie z panią prezydent.
– Poniekąd jest to prezydent 
z przypadku...

– Można być z przypadku 
i mimo to odnaleźć się w tej 
roli. W mojej ocenie jest z 
tym problem. Pani prezydent 
Dulkiewicz nie jest dobrym 
gospodarzem i nie jest nim 
jako takim. Dobry gospodarz 
gminy, widząc problemy czy 
niedogodności, podejmuje 
działania, żeby nim zara-
dzić. Prezydent Gdańska jest 
skupiona na działaniu poza 
miastem, na forum polityki 
krajowej. Rola li tylko repre-
zentacyjna i co jakiś czas wy-
woływanie sporów ideologicz-
nych, światopoglądowych, to 
nie rola prezydenta ambitnego 
miasta. Tym bardziej, gdy ta 
działalność godzi w podsta-
wy naszej polskiej obecności, 
w rodzinę, w wartości drogie 
wielu z nas.

więcej na wybrzeze24.pl
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Sekretny świat Michała Wójcika
Z wielką przyjemnością przyjąłem zaproszenie na wystawę zupełnie mi nieznanego gdańskiego artysty 
Michała Wójcika. To już kolejny raz Biblioteka Pilotów na Zaspie w Gdańsku zaprasza swoich czytelników 
na wydarzenie łączące sztukę grafi czną z poezją. Tym razem grafi ka zainteresowała mnie bardziej.

Przyznam, że nazwisko artysty od razu przypomniało mi osobę 
wybitnego krakowskiego malarza Staszka Wójcika, który pod ko-
niec lat czterdziestych XX wieku, więc tuż po wojnie tworzył w So-
pocie obraz gdańskiej uczelni artystycznej. W latach 70. pożegnał się 
z Wybrzeżem, tak zresztą jak wielu innych malarzy, profesorów, ale 
to zupełnie inna kwestia, do której kiedyś warto wrócić.

Michał Wójcik jak stwierdziłem ponad wszelką wątpliwość nie 
miał nic wspólnego z krakowskim artystą. Zaproszenie na wysta-
wę otrzymałem od innego gdańskiego twórcy Mariusza Hoff mana: 
grafi ka, malarza, poety, kuratora wystaw, a więc wątpliwości co do 
poziomu wystawy nie mogłem mieć żadnych. I nie zawiodłem się, 
zobaczyłem prace wzbudzające duże poruszenie. Pojawiające się 
wątki różnych codziennych sytuacji, przypominające sceny z ob-
razów niderlandzkich mistrzów malarstwa renesansowego mogą 
przytłaczać. Ilość zdarzeń napiera swą intensywnością. Wydaje się, 
że ta nieco surrealistyczna narracja w twórczości Wójcika została 
po raz kolejny w historii sztuki przypomniana. Bogate obrazowanie 
grafi k, zmusza do myślenia i szukania istoty sprawy i można zadać 
pytanie, czy to tylko normalne życie? Na pewno nie, artysta, otwiera 
inne możliwości, ale nie w nieskończoność. Panuje nad całością i to 
wyraz artystyczny decyduje o zakończeniu, tak więc jego grafi ki nie 
są opowiadaniami. Artysta znajduje ten ostateczny moment spinają-
cy zdarzenie, to moment rozumienia sytuacji, nadający niezależny 
artystycznie charakter puenty.

Michał Wójcik nie jest zwykłym artystą, nic nie wskazywało w li-
ceum na jego zdolności, ale w rodzinnym domu było wiele albumów 
poświęconych sztuce i licealne wakacje poświęcił na ich studiowa-
nie, okazało się że przepadł. Jego umysłem zawładnął Hieronim 
Bosch i Pieter Bruegel, ich świat pozostał do dziś w głowie artysty 
z Gdańska.

Urodził się w 1973 roku, studia rozpoczął w Akademii Sztuk 
Pięknych w Gdańsku na grafi ce u profesora Wiesława Dembskiego 
oraz malarstwo u profesora Macieja Świeszewskiego, później stu-
dia doktoranckie w łódzkiej Akademii Sztuk Pięknych. Dziś Michał 
Wójcik jest wykładowcą w Polsko-Japońskiej Akademii Technik 
Komputerowych i prowadzi Pracownię Grafi ki Artystycznej. Swo-
ją twórczość wystawia od czasu do czasu, bowiem przygotowanie 
kolejnych wystaw zajmuje mu bardzo dużo czasu.

Sam na temat własnej sztuki mówi: …”Często jest tak, że jakiś te-
mat zafascynuje mnie tak dalece, że zaczynam go studiować i wtedy 
wchodzę w rozstrzygnięcia personalne, fi lozofi czne, próbuję złapać 
sedno i dopiero wtedy uważam, że powinienem rozpocząćÂ  pra-
cę. Często w czasie komponowania otwierają się różne kierunki, 
pojawiają się różne sekwencję, forma pracy to też jeszcze jest za 
mało, trzeba znać głębsze uwarunkowania, często biografi czne, hi-
storyczne, kontekstowe, aby dalej tworzyć dzieło, które dopiero wte-
dy może być pełne. Treść jest rodzajem nośnika, który ma później 
wpływ na wyraz artystyczny. Jestem wychowany na słowie i krótka 
forma, nasycona treścią w mojej głowie buzuje, obrazy wylewają się 
jeden po drugim, ale jedno słowo czy zdanie otwiera bramy zdarzeń, 
i widzę, że jest ich aż za dużo. Czasami muszę oderwać się od tego 
natłoku zdarzeń i szukam czegoś prostszego, co uspokaja, nie ma 
tak dużo narracji, jednak takie procesy stają się nieczytelne i tak czy 
inaczej trzeba je wyjaśniać. Sama symbolika nie wystarcza.

- Rozumiem, że akcja w pana grafi kach przesiąknięta niezliczo-
ną ilością zdarzeń, to głęboko zakotwiczona fascynacja Boschem 
i Brueglem.

- Ta estetyka bardzo mi odpowiada, ale oni używają wielu sym-
boli, które dopiero otwierają pewne okoliczności. Też korzystam 
z symboli. Za ich pomocą mogę otwierać lub zamykać wyobraźnię, 
a kompozycja tworzy obraz, który zostawiam z widzem. I to było 
ważne podczas mojej ostatniej wystawy na Zaspie razem z poeta-
mi. Zobaczyłem, że swoimi pracami otwieram innych artystów 
np. właśnie poetów. Zainfekowani moją twórczością tworzą swoją 
sztukę. To mnie również inspiruje, myśli skaczą z głowy na głowę 
i zaczynają żyć swoim życiem. To oczywiście nic nowego, ale nadal 
ciekawe.

- W pana twórczości, historia sztuki odgrywa bardzo ważną rolę.
- Tak. Dialog jest ciekawy z tym co już dawno się zdarzyło i do-

brze otwiera przestrzenie myśli, często nadaje interpretację znacze-
niową i inspiruje. Gorzej jest ze sztuką nowoczesną, to trudniejsza 
materia do obróbki i mniej nadaje się do inspiracji. Wolę z tymi star-
szymi sobie pogadać, oni są znacznie głębsi. Nowi, stworzeni przez 
media, są mniej ciekawi, a ich komentarze są tymczasowe. Podobny 
problem pojawia się w rozmowach ze studentami. Często odsyłam 
ich do biografi i, one w wielu wypadkach otwierają istotę rozumienia 

sztuki. Po takiej lekturze ich prace noszą bardzo poważne intelektu-
alnie znamiona dobrej sztuki.

- Nie mówi pan nic o technice?
- No tak, ale jak pan zapewne wie to, w wypadku grafi k metalo-

wych diabelsko trudny temat nadający się na zupełnie inną, specjal-
ną rozmowę.

- Mam nadzieję, że i o tym niebawem porozmawiamy.
- Zapraszam.

Stanisław Seyfried

Michał Wójcik

Plakat wystawy autorstwa Mariusza Hoff mana

Michał Wójcik, Bal u Wolanda, miedzioryt z akwafortą
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Wakacyjna promocja 
rabatowa na stacjach LOTOS
LOTOS wystartował z wakacyjną promocją rabatową skierowaną do nowych oraz dotychczasowych uczestników programu 
Navigator. Przez lipiec i sierpień czeka na nich rabat w wysokości 30 groszy na litr paliwa. Akcja obejmuje maksymalnie 3 
tankowania w miesiącu, nie więcej niż 50 litrów każde.

W piątek 1 lipca br. rozpoczęła 
się ogólnopolska promocja „Tan-
kuj taniej z programem Navigator 
-30 gr/ l”. Będzie ona obowiązy-
wała w okresie wakacyjnym, tj. do 
31.08.2022 r., na wszystkich stacjach 
gdańskiego koncernu. Rabat dotyczy 
paliw typu standard oraz premium 
(z promocji wyłączono LPG). Akcja 
obejmuje maksymalnie 3 tankowa-
nia w miesiącu, nie więcej niż 50 l 
każde. Koszt każdego kolejnego litra 
paliwa zatankowanego powyżej 50 l 
rozliczony zostanie według widocz-
nej na pylonie stawki obowiązującej 
na stacji paliw, na której realizowana 
jest transakcja. Promocja nie łączy 
się z innymi akcjami promocyjny-
mi aktywnymi na stacjach paliw  
LOTOS, oprócz promocji „Wakacyj-
na Loteria LOTOS”.

– Podobnie jak nasza konku-
rencja zdecydowaliśmy się na 
wprowadzenie rabatów na tanko-
wanie w okresie wakacyjnym aby 
ułatwić klientom letnie podró-
że. Nie pozostaje mi nic innego, 
jak zaprosić wszystkich na stacje  
LOTOSU, gdzie oprócz zniżki nadal 
można spróbować szczęścia w naszej 
wakacyjnej loterii – podkreśla Woj-
ciech Weiss, prezes zarządu spółki 
LOTOS Paliwa.

Aby otrzymać rabat -30 gr/ l pali-
wa klient musi spełnić jeden waru-
nek, tj. być aktywnym uczestnikiem 
programu Navigator, czyli mieć 
zarejestrowaną tradycyjną lub wir-
tualną karte Navigator na stronie lo-
tosnavigator.pl lub w aplikacji Navi-
gator oraz zaakceptowany aktualny 
regulamin programu. Wówczas na 
swoim koncie w aplikacji Naviga-
tor lub na stronie lotosnavigator.pl 
w każdym miesiącu obowiązywania 
promocji udostępnione zostaną mu 
trzy kupony rabatowe, które będą 
ważne do końca miesiąca. Aby sko-
rzystać z promocji klient przy trans-
akcji powinien przedstawić kasjero-
wi aktywną kartę Navigator (nośnik 
fizyczny lub kartę online) oraz ku-
pon elektroniczny, który wyświetla 
się po zalogowaniu się do konta 
w aplikacji Navigator lub na stronie 
https://www.lotosnavigator.pl/. 

Dedykowany rabat w wysoko-
ści 38-40 gr/l (w zależności od tego 
czy tankujemy paliwa standard czy 
premium) aktywowano również dla 
użytkowników Karty Dużej Rodziny. 
Z promocji wyłączone są natomiast 
transakcje realizowane z użyciem 
kart LOTOS Biznes i innych kart flo-
towych akceptowanych na stacjach 
LOTOS. Promocją nie są objęte pa-
liwa zatankowane do pojemników 
innych niż bak pojazdu. Za paliwo 
zrabatowane w promocji nie będą na-
liczane punkty Navigator. 

Więcej szczegółów promocji w re-
gulaminie na stronie lotos.pl oraz 
lotosnavigator.pl.
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Inwalidzi zostają! Na razie...
Od dwóch miesięcy toczy się spór między dyrektorem Europejskiego Centrum Solidarności Basilem Kerskim a Gdańskim 
Stowarzyszeniem Inwalidów Narządu Ruchu Solidarność o prawo do obecności w budynku ECS-u.

Skrzywdzeni losowo w bu-
dynku ECS są od 6 lat. Sto-
warzyszenie ma już 30 lat 
i po wybudowaniu nowocze-
snego gmachu przy ul. Doki 
1, gmachu który wzniesiono 
z wszelkimi wymogami no-
woczesnej budowli. Budy-
nek został wyposażony we 
wszelkie wymogi i potrzeby 
osób niepełnosprawnych 
(szerokie drzwi i windy). To 
jedyny taki obiekt w Gdań-
sku. W tym roku odmó-
wiono inwalidom dalszego 
użytkowania zajmowanego 
pomieszczenia. Tegoroczna 
edycja konkursu była inna 
niż dotychczasowe. Inwali-
dzi nie otrzymali prolonga-
ty swojej umowy, na rzecz 
innych organizacji np. tzw. 
Strajku Kobiet! Poza stowa-

rzyszeniem inwalidów nie 
przedłużono umowy także 
Fundacji Księdza prof. Se-
dlaka.

Obie te organizacje wcze-
śniej spełniały wymogi ce-
lowe i ideę ECS a dziś już 
nie...

W związku z wyznacze-
niem terminu wyprowadzki 
stowarzyszenia inwalidów 
na dzień 04.07 br. zarząd or-
ganizacji zaprosił media na 
konferencję prasową w swo-
jej siedzibie. Przedstawiono 
Wniosek o Unieważnie-
nie konkursu ogłoszonego 
w marcu br. z uzasadnie-
niem, podpisany przez Edy-
tę Stobbę, prezes zarządu 
Gdańskiego Stowarzyszenia 
Inwalidów Narządu Ruchu 
"Solidarność". Do przedsta-

wicieli mediów trafił tak-
że Apel do Mieszkańców 
Gdańska podpisany przez 
członka stowarzyszenia, 
a kiedyś przewodniczącą 
Rady Miasta Elżbietę Gra-
barek-Bartoszewicz.

W t rakcie  konferencj i 
prasowej pracownik ECS 
zajrzał do biura z wózkiem 
gotowym do przeprowadz-
ki. Kamera TVP Gdańsk 
wyraźnie spłoszyła pomoc-
ników do ewakuacji biura. 
Następnie prezes zarządu 
p. Stobba udała się z eki-
pą telewizyjną do dyrekcji 
ECS zanosząc wspomniany 
Wniosek o unieważnienie 
konkursu i Apel do Miesz-
kańców Gdańska p. Elżbiety 
Grabarek-Bartoszewicz. Po 
kilkunastu minutach Pani 

prezes wróciła i oznajmiła, 
że Stowarzyszenie pozostaje 
w ECS do 15 września a na-
stępnie zostanie im zapro-
ponowana inna lokalizacja. 
W sumie członkowie stowa-
rzyszenia i obecna radna PiS 
p. Barbara Imianowska nie 
kryły swojej radości, że zo-
stał zrobiony pierwszy krok 
do osiągnięcia celu.

Na zakończenie wypo-
wiedziała się Elżbieta Gra-
barek-Bartoszewicz, człon-
kini stowarzyszenia i  b. 
przewodnicząca Rady Mia-
sta Gdańska: - Zastanawia 
mnie bierna postawa w tej 
sprawie władz miasta. Pani 
prezydent, oraz pełnomoc-
nik miasta ds. osób niepeł-
nosprawnych kompromituje 
włodarzy Gdańska. Stosunek 

do ludzi niepełnosprawnych 
jest miarą naszego czło-
wieczeństwa. Pytam czy ta 
władza zdolna jest jeszcze 
rozwiązywać realne proble-
my gdańszczan, dotyczące 
wszystkich dziedzin nasze-
go życia, jeśli taki drobny 
problem jak nasz przez dwa 
miesiące nie znajduje roz-
wiązania. Urzędnicy odpo-
wiedzialni we władzach nie 
potrafią wskazać żadnego 
lokalu przystosowanego dla 
osób poruszających się na 
wózkach inwalidzkich. Pra-
wo do godnego traktowania 
jest prawem podstawowym 
każdego człowieka. Nikt 
z nas nie posiada gwaran-
cji, że będąc zdrowym nie 
ulegnie ciężkiej chorobie, 
która przykuje go do łóżka. 

Stąd obrona najsłabszych 
powinna być prawem i obo-
wiązkiem nas wszystkich. To 
jest nasz egzamin z człowie-
czeństwa.

W budynku Europejskie-
go Centrum Solidarności 
jest schronienie dla wielu 
innych organizacji pozarzą-
dowych, takich jak Tolerado 
organizacja promująca ide-
ologie LGBT i główny or-
ganizator dorocznych tzw. 
tęczowych marszów.

Ostatnio nawet prezydent 
Lech Wałęsa, który ma swo-
ją siedzibę w ECS miał się 
wypowiedzieć osobie god-
nej zaufania publicznego, 
że budynek ten jest siedli-
skiem zła.

mp

Odszedł Kazimierz Zimny, 
sportowiec wybitny
W nocy z 30 czerwca na 1 lipca w gdańskim szpitalu zmarł Kazimierz 
Zimny, olimpijczyk, organizator odbywającego się od wielu lat 
Maratonu Solidarności.

Kazimierz Zimy, olim-
pijczyk Melbourne 1956 
i brązowy medalista z Rzy-
mu 1960 rozpoczął starty 
w trudnych latach 50. od… 
wioślarstwa. Jako biegacza 
„wyłowił” go trener Józef 
Żylewicz. W 1954 roku zdo-
był mistrzostwo Polski ju-
niorów w biegu na 1500 me-
trów, a w 1955 r. – w biegu 
na 5 kilometrów.

W listopadzie 1956 roku 
na mityngu w Brukseli po-
biegł na 5 kilometrów uzy-
skując czwarty czas na świe-

cie. Dołączył do ekipy na 
olimpiadę w ostatniej chwili. 
W 1960 roku na olimpiadzie 
w Rzymie był on w gronie 
faworytów.

- Byłem tempowcem. Uło-
żyłem więc taktykę biegu, 
by dyktować tempo, wymę-
czyć przeciwnika. Liczyłem, 
że ostatnie trzy okrążenia 
pobiegnę zrywami co sto 
metrów. Nie przewidziałem, 
że Murray Halberg zerwie 
się już na cztery okrążenia 
przed metą. Była straszna 
gonitwa. Odskoczył mi na 

30 metrów i już nie dałem 
rady go dogonić. O pierś 
przegrałem srebro z Han-
sem Grodotzkim – opowia-
dał nam Kazimierz Zimny 
w 2012 roku.

To była świetna ekipa - 
wunder team.  Kazimierz 
Zimny biegał obok Zdzi-
sława Krzyszkowiaka, Jur-
ka Chromika, Stanisława 
Ożoga i Mariana Jochmana. 
Trenowali pod opieką Jana 
Mulaka.

ASG

Janusz Kupcewicz - legenda 
Arki Gdynia nie żyje

Pamiętam rok 1988, czer-
wiec, pierwszy mecz bara-
żowy o utrzymanie w I lidze 
(wówczas najwyższa kla-
sa rozgrywkowa) Olimpia 
Poznań - Lechia Gdańsk. 
Stadion na Golęcinie w Po-
znaniu. 67 minuta grający 
w Lechii po powrocie z za-
granicznego kontraktu, Ja-
nusz Kupcewicz z ponad 30 
metrów oddaje piorunująco 
mocny strzał  na bramkę 
Olimpii. Futbolówka wpa-
da niczym armatni nabój do 
bramki, odbija się wewnątrz 
od mocno naciągniętej siat-
ki i wychodzi w pole. Sę-
dzia, jak to zwykle bywa, 
nie  zauważył  i  gola nie 
uznano. Z taśmą video re-
klamowano w piłkarskiej 
centrali daremnie. "Taśma 
nie może być dowodem" 
- tłumaczono. W efekcie 
tego incydentu i po rewan-
żu w Gdańsku biało-zieloni 
opuścili grono I-ligowców.

Wprawdzie to wydarze-
nie jest związane z Lechią 
Gdańsk to jednak Janusz 
Kupcewicz był niekwestio-
nowaną legendą gdyńskiej 
Arki. Był, bo od g. 1.00 
w nocy z niedzieli na po-
niedziałek nie ma Go już 
wśród nas. Odszedł do Sek-
tora Niebo.

Jeszcze w ostatni piątek 
uczestniczył na zajęciach 
m ł o d z i e ż o w e g o  o b o z u 
z Jackiem Grembockim. 
W niedzielę wieczorem źle 
się poczuł. Wcześniej był 
leczony kardiologicznie. 
Syn Arkadiusz,  odwiózł 
ojca do gdyńskiego szpita-
la i tam o 1.00 w nocy od-
szedł.

Janusz Kupcewicz urodził 
się w grudniu 1955 roku 
w Gdańsku. Był legendar-
nym zawodnik iem Arki 
Gdynia zdobywając z nią 
Puchar Polski w 1979 roku. 
W Lechu Poznań zdobył 
mistrzostwo Polski w 1983 
roku. Grał we Francji w Sa-

int Etienne, w Grecji PAOK 
Saloniki i w Lechii Gdańsk. 
20 razy zagrał w reprezen-
tacj i  Polski  s trzelając 5 
goli i zdobywając brązowy 
medal na MŚ w Hiszpanii 
(1982).

mp
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Siatkarscy mistrzowie w Gdańsku
Do niedzieli, 10 lipca, w gdańsko-sopockiej hali ERGO Arena rozgrywany jest trzeci turniej Ligi Narodów 2022 siatkarzy.

Przed turniejem w Gdań-
sku Polacy wygrali siedem z 
ośmiu meczów w tegorocz-
nej edycji Ligi Narodów. 
Jedynej porażki doznali z 
Włochami. Już przed pierw-
szym spotkaniem ostatniego 
turnieju, Polacy byli pewni 
miejsca w czołowej ósem-
ce i występu w turnieju fi-
nałowym w Bolonii (20-24 
lipca). W Ergo Arenie pod-
opieczni Nikoli Grbica gra-
ją o rozstawienie, by już w 
ćwierćfinale nie wpaść na 
Brazylijczyków czy Amery-
kanów (wg. regulaminu z nr 
1. rozstawieni będą gospo-
darze). W 2021 roku Polacy 
przegrali w fi nale z Brazylią.

Turniej  w Gdańsku to 
okazja dla Nikoli Grbica do 
sprawdzenia kilku graczy. W 
kadrze na gdańskim turnieju 
zabrakło np. Bartosza Kwol-
ka czy Grzegorza Łomacza. 
Szansę występu otrzymał Ka-
rol Butryn, a po raz pierwszy 
w obecnej edycji Ligi Naro-
dów powołany został Bartosz 
Bednorz. Do drużyny wrócił 
rozgrywający Jan Firlej.

Mecz z Iranem, rozegra-
ny we wtorek 5 lipca, był 
pierwszym w Polsce w Li-
dze Narodów od spotkania 
z Brazylią 2 czerwca 2019 
roku w Katowicach. Biało-
-czerwoni w wypełnionej 
kibicami ERGO Arenie za-
częli bardzo dobrze. Świet-
nie przyjmowali i skutecznie 
atakowali. Irańczycy stawia-
li spory opór, ale Polacy od-
parli atak i pewnie wygrali 
pierwszego seta. Od drugie-
go seta sytuacja się zmieniła. 
Irańczycy przejęli kontrolę 
nad wydarzeniami na parkie-
cie. Biało-czerwoni zaczęli 
popełniać dużo prostych 
błędów. Początek trzeciego 
seta był bardzo udany dla 
Polaków, którzy prowadzili 
12:5 i... przegrali seta. Błędy 
w ataku i zagrywce pomo-
gły Irańczyków w wygraniu 
seta. W czwartym secie to 
biało-czerwoni gonili rywa-
li. Pogoń udała się i Polacy 
doprowadzili do tie breaka. 
Tie break był jednostronny. 
Irańczycy bezlitośnie wy-
korzystywali kolejne błędy 

Polaków. Biało-czerwoni 
przerwali serial punktowy 
rywali gdy było 2:12 i tak 
naprawdę po meczu.

Czwartkowy mecz Polski 
z Chinami rozpoczął się po 

zamknięciu tego wydania 
gazety.

Liga Narodów to między-
narodowe rozgrywki w piłce 
siatkowej mężczyzn, orga-
nizowane corocznie od 2018 

roku przez Międzynarodo-
wą Federację Piłki Siatko-
wej (FIVB) dla wybranych 
przez FIVB reprezentacji 
narodowych.  Siatkarska 
Liga Narodów powstała 
w miejsce organizowanej 
w latach 1990-2017 Ligi 
Światowej. W tegorocznej 
edycji 16 reprezentacji bie-
rze udział nie w pięciu, a w 
trzech turniejach, w każdym 
z nich zespół rozgrywa po 
cztery mecze. Osiem naj-
lepszych drużyn po fazie 
zasadniczej wystąpi w tur-
nieju finałowym, który od-
będzie się w Bolonii (20-24 
lipca). Będzie on rozgrywa-
ny w formule pucharowej - 
ćwierćfi nały, półfi nały oraz 
spotkania o medale.

Od blisko dekady w roz-
wój polskiej  s iatkówki 
zaangażowany jest PKN 
ORLEN, który wspiera 
reprezentacje Polski ko-
biet i mężczyzn w siatków-
ce halowej i plażowej we 
wszystkich kategoriach 
wiekowych. W tym okresie 
siatkarze dwukrotnie zdo-

bywali mistrzostwo świata 
w 2014 i 2018 roku oraz 
brązowy medal Mistrzostw 
Europy 2019. Siatkarki za-
jęły 4. miejsce w Mistrzo-
stwach Europy 2019.

 Tomasz Łunkiewicz
Kadra reprezentacji Polski na turniej w Gdańsku
libero: Jakub Popiwczak, Paweł Zatorski
rozgrywający: Marcin Janusz, Jan Firlej
środkowi: Mateusz Bieniek, Karol Kłos, Jakub Kochanow-
ski
atakujący: Łukasz Kaczmarek, Bartosz Kurek, Karol 
Butryn
przyjmujący: Tomasz Fornal, Bartosz Bednorz, Kamil 
Semeniuk, Aleksander Śliwka

Polska - Iran 2:3 (25:21, 23:25, 22:25, 27:25, 7:15).

Polska: Janusz 2, Śliwka 9, Bieniek 17, Kurek 24, 
Bednorz 18, Kochanowski 5, Zatorski (libero) oraz Firlej, 
Kaczmarek 1, Butryn, Kłos 4, Semeniuk, Popiwczak 
(libero), Fornal 3

Iran: Vadi, Ebadipour 18, Toukhteh 7, Esmaeilnezhad 19, 
Esfandiar 21, Jelveh 7, Hazradpour (libero) oraz Danesh-
dout, Sarlak, Pazhooman

Harmonogram turnieju 
w Gdańsku 
piątek-niedziela:

piątek, 8 lipca
14:00 Bułgaria - Holandia
17:00 Słowenia - Iran
20:00 Włochy - Serbia

sobota, 9 lipca
14:00 Chiny - Bułgaria
17:00 Iran - Serbia
20:00 Polska - Holandia

niedziela, 10 lipca
14:00 Chiny - Serbia
17:00 Włochy - Holandia
20:00 Polska - Słowenia

SPONSOR STRATEGICZNY 
REPREZENTACJI POLSKI 
W PIŁCE SIATKOWEJ



Aktywne wakacje z Grupą LOTOS
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Półkolonia na wodzie
W dniach 27.06-1.07.2022 roku sekcja sportów wodnych Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego zorganizowała 
półkolonie o tematyce sportów wodnych.  

Przez  c tydz ień  dz iec i 
doskonaliły naukę pływa-
nia kraulem i grzbietem na 
pływalni, poznawały ABC 
wiosłowania na deskach 
SUP, kajakach oraz kana-
dyjkach. Trenerzy, Grzegorz 
Kwiatkowski oraz Wojciech 
Ostrowski, w formie zabaw 
na wodzie przygotowywali 
dzieci do amatorskich zawo-
dów SUP. 

W niedzielę 3 lipca 2022 
roku w Brodnicy Górnej 
podopieczni wraz z rodzi-
cami wzięli udział w II SUP 
Pikniku Powiatu Kartuskie-
go. Przez cały czas trwania 
wydarzenia atmosfera była 
iście piknikowa. Odbyły się 
konkurencje indywidulane 
w wyścigu technicznym na 
1000 i 2000 metrów a najlep-
sza juniorka Ola Kondej wy-
startował także w rywalizacji 
z seniorem w konkurencji 
Long Dystans 8000 metrów 
zajmując wysokie 2 miejsce. 

Wielką zabawą dla wszyst-
kich uczestników było ści-
ganie się rodzin na Mega 
SUPach. W tej konkurencji 

na dystansie 500 metrów 
z nawrotem rodzinne zespoły 
pięcioosobowe ścigały się na 
czas. Dwa najlepsze zespoły 
spotkały się w finale, gdzie 
zwyciężyła osada w składzie 
Karol Lasota, Ola Kondej, 
Ewelina Maczkowska, Zo-
sia Maczkowska oraz Basia 
Maczkowska. 

Cały dzień upłynął także 

przy obsługiwanym przez 
rodziców grillu. Impreza zor-
ganizowana została przez Mi-
strzynię Polski Monikę Bro-
nicką przy udziale Powiatu 
Kartuskiego, Uczniowskiego 
Klubu Żeglarskiego „Lamel-
ka” oraz Centrum Sportów 
Wodnych i Promocji Regionu 
w Brodnicy Górnej. Sekcja 
smoczych łodzi GZSiSS do-

stała zaproszenie na podobna 
imprezę na koniec wakacji. 

Najlepsza zawodniczka Ola 
Kondej wraz trenerem Grze-
gorzem Kwiatkowskim podję-
li decyzję o starcie w Mistrzo-
stwach Świata, które odbędą 
się w dniach 7-11.09.2022 
roku w Gdyni.

źródło GZSiSS

Moc atrakcji
Powoli dobiega końca drugi turnus półkolonii z Gdańskim Zespołem 
Schronisk i Sportu Szkolnego. Tak jak w pierwszym tygodniu tak 
i teraz na podopiecznych czekała moc atrakcji przygotowana przez 
nauczycieli GZSiSS.

Pierwszy dzień drugiego 
turnusu stał się szansą na bliż-
sze poznanie się przez wspól-
ne zabawy. Najpierw gry 
planszowe, później zabawy 
korekcyjne, aby całość zakoń-
czyć siatkarską rywalizacją. 
Drugiego dnia, kiedy to dzieci 
wyruszyły na wycieczkę auto-
karową, cała grupa czuła się 
ze sobą wyśmienicie.

Drugi dzień to zwiedzanie 
farmy, gdzie podopiecznym 
półkolonii najbardziej przy-
padły do gustu domowe zwie-
rzęta. Przytulaniom ze swoimi 
nowopoznanymi pupilami nie 
było końca. 

Po tej miłej części przyszedł 
czas na przygotowanie ekolo-
gicznych potraw i poznanie wa-
lorów takiego jedzenia. Na ko-
niec wspólne ognisko i zabawa. 

Kolejny dzień stał pod 
znakiem zabawy parkowej. 

W Parku im. Jana Pawła 
II każdy z kilkudziesięciu 
uczestników kolonii miał za 
zadanie odnaleźć na podsta-
wie wręczonej mapy punkty 
w terenie.  Trzeba przyznać, 
że podopieczni GZSiSS nie 
tylko ochoczo zabrali się do 
zabawy, ale bardzo sprawnie 

poradzili sobie z jej realiza-
cją. Medale na koniec zaba-
wy wynagrodziły trudy par-
kowych poszukiwań.

Na koniec tygodnia dla 
wszystkich grup organizator 
przygotowała piknik, na któ-
rym poszczególne grupy będą 
mogły wykazać się różnorod-

nymi talentami z zakresu siat-
kówki, lekkoatletyki, plastyki, 
ale także akrobatyki. Całość 
zwieńczy ognisko z kiełba-
skami i znowu trzeba się bę-
dzie pożegnać.  

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 
Czubaszek


